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Ekspedycya i drukarnia „Posł. Kat.11, Maltheserstr. 17a. — Poal. Katolicki11 zapisany jest w  cenniku poczt, pod lit. T, nr. 7 0

Niedzielne pisemko religijne ku nauce, zbudowaniu i pociesze dla ludu katolickiego.
W ychodzi raz na ty -  Stosowne in s e r a t yNr. 2 2 ,  Bochum, 31 maja 1894. M  4 ,
k w a r t a ln ie  50 fen. mowego wiersza pet.

Na Niedzielę 3 po Światkach. ||
L E K C Y  A. 1 P io tr .  V, 0 — 12.

Najmilsi! uniżajcie się pod inocną ręką 
Bożą, aby w as w yw yższył czasu nawiedzenia, i 
wszystko troskanie wasze składując nań, gdyż i 
On ma pieczą o was. T rzeźw ym i bądźcie, a { 
c z u w a jc ie ; boć przeciwnik wasz djabeł, jak  ] 
lew ryczący krąży, szukając kogoby pożarł. 
K tórem u się sprzociwiajcie mocni w  w ie r z e ; 
wiedząc, iż toż utrapienie po tyka  bra ters tw o 
wasze, które  jes t  na  świecie. A  Bóg wszelkiej 
łaski, k tóry  wezwał nas do wiecznej swej 
chwały w Chrystusie Jezusie, maluczko u tra -  
pione on doskonałe uczyni, utwierdzi i ug run­
tuje. Jem u  chw ała  i moc na wieki wieków. 
Amen.

E W A N G IE L IA .  Łuk . X V ,  1 - 1 1 .
W  on czas przybliżali się do Jezusa  cel­

nicy i grzesznicy, aby go słuchali. I  szemrali 
l 'aryzeuszowie i doktorotvie, m ów iąc: iż ton
przyjmuje grzeszniki, i ja d a  z nimi. I  rzekł ; 
do nich to podobieństwo, mówiąc : K tó ry  z was • 
człowiek, co ma sto owiec, a jeśliby stracił i 
jednę z nich, iżali nie zostawuje dziewięćdzie- [ 
siąt i dziewięciu na puszczy, a idzie za oną, | 
ćo zginęła, aż j ą  najdzie. A  gdy ją  najdzie, i 
k ładzie na ram iona swe radu jąc  się; a p rzy -  1

szedłszy do domu, zw oływ a przyjaciół i są -  
siady, mówiąc im: radujcie się ze mną, iżem 
nalazł owcę moję, która  była zginęła. P o w ia ­
dam w a m : żeć tak będzie w niebie raaość  
nad jednym  grzesznikiem pokutę czyniącym, 
niż nad dziewięćdziesiąt i dziewięciu spraw ie­
dliwych, k tórzy  nie potrzebują  pokuty. Albo 
która  niewiasta mając dziesięć drachm, jeśliby 
straciła drachmę jednę, iżali nie zapala świecę 
i w ym iata  domu, i szuka z pilnością, ażeby 
zna laz ła ;  a gdy najdzie, zw oływ a przyjaciół 
i sąsiadów, mówiąc: Radujcie się ze mną, bom 
znalazła drachmę, którąm była  straciła. T ak  
powiadam wam, radość będzie przed Anioły 
Bożymi nad jednym  grzesznikiem pokutę  czy­
niącym.

O częstej Komunii świętej.
(Dokończenie.)

2. Jeżeli łaskawość i dobroć Zbawi­
ciela nie pociąga nas do częstego przyj­
mowania Pana Jezusa w Najśw. Sakra­
mencie, to przynajmniej t r o s k a  o n a s z e  
z b a w i e n i e  powinna nas do tego naglić. 
Jak bowiem częsty pokarm jest ciału po­
trzebny, ażeby życie nie zniszczało i ciało 
nie umarło, lecz się rozwijało i rosło i było
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zdolne do pracy, tak i duszy jest częsty 
pokarm duchowny potrzebny, tj. Komunia 
święta, ażeby życie nadprzyrodzone w nas 
nie zmarniało, lecz duch nasz był wzmo­
cniony do walki przeciw pokusom, do wy­
pełnienia wiernego obowiązków i do zno­
szenia krzyża codziennego. Pan Jezus 
ustanowił Najśw. Sakrament pod postacia­
mi chleba i wina, aby przez to naszą u- 
wagę zwrócić, że ów Sakrament nie raz, 
lecz często powinien być przyjmowany. 
Dla tego mówi On: „Ciało moje prawdzi­
wie jest pokarm, i krew moja prawdziwie 
jest, napój. Kto pożywa ciała mego i pije 
krew moję, ten we mnie mieszka, a ja  
w nim. Jak  mnie żyjący Ojciec posłał, t 
tak i ja  przez Ojca żyję, tak też i ten, I 
k tóry mnie pożywa, żyć będzie przezemnie.“ j  

(Jan  6,̂  56 58). Życie jakie w nas Ko- !
munia św. podtrzymuje, jest życiem nad- 
przyrodzonem, czyli stan łaski poświęcają­
cej. Zycie nadprzyrodzone, czyli łaskę po­
święcającą otrzymaliśmy na Chrzcie św. 
i staliśmy się przez to synami i przyja­
ciółmi Boga; bez życia nadprzyrodzonego j  
nikt do nieba nie wnijdzie, życie to zaś 
tracimy przez każdy grzech śmiertelny. 
Chcąc więc uniknąć grzechu i zabezpieczyć 
sobie niebo, powinniśmy przeto często u- 
częszczac do Stołu Pańskiego.

I  dla tego uczy Sobor trydencki (13, 
ses. 2 r.) „Chciał nasz Zbawiciel, aby ten 
Sakrament pożywany był jako duchowny 
pokarm duszy, ażeby żyjący nasyceni i 
wzmocnieni przez życie tego byli, który 
rzekł: „Kto mnie pożywa, ten żyć będzie 
dla mnie!" i jako ś r o d e k  z a r a d c z y ,  
któryby nas uwalniał od błędów codzien­
nych i c h r o n i ł  od g r z e c h ó w  ś m i e r ­
t e l n y c h .  —  Gdy prorok Eliasz uciekać 
musiał przez bezbożną Izabelą i o mało co 
na puszczy z głodu nie umarł, posłał mu 
Pan Bóg przez anioła chleba i wody, 
ażeby go posilić i wzmocnić na dalszą 
drogę. „I on wstał i jadł i pił i szedł 
mocą onego pokarmu 40 dni i 40 nocy, 
aż do góry Bożej Horeb.“ (3 Król. 19, 8). 
Podobnie i my błąkamy się po puszczy ży­

cia ziemskiego, znosząc wiele dolegliwości 
i cierpień, będąc narażeni na różne nie­
bezpieczeństwa i walki. A cóż nas pocie­
sza w cierpieniach, cóż daje siłę do walki, 
cóż strzeże w niebezpieczeństwach? Jezus 
w Najśw. Sakramencie Ołtarza. Do tego 
źródła więc uciekajmy się często, ażeby się 
otrzeźwić i posilić, iżbyśmy na drodze do 
nieba nie ustali i nie umarli, lecz szczęśli­
wie doszli do celu. Komunia święta daje 
uam siłę i odwagę jak lwom przeciwko 
naszym nieprzyjaciołom, że niczego się nie 
lękamy, lecz mówimy z pobożnym Dawi­
dem : „Zgotowałeś mi stół przed obliczem
mojem przeciwko tym, którzy mnie dręczą. “ 
(Ps. 22, 5). A jako ci, co ciężko pracują, 
potrzebują silnego i częstego pokarmu, 
tak i ci, co zajmują ważne i odpowiedzial­
ne stanowisko, jak  rodzice, nauczyciele i 
i nauczycielki, co wielkie dolegliwości 
i cierpienia mają do znoszenia, nareszcie i 
i ci, co przez długie grzeszne życie uwi­
kłali się w różne nałogi, a teraz naw ra­
cają się, ze względu na niebezpieczeństwo 
powtórnego upadku w dawne grzechy, po­
winni często i z wielkiem nabożeństwem 
przyjmować Komunię świętą.

W pierwszych czasach chrześciaństwa 
przystępowali r wierni codziennie do Stołu 
Pańskiego. Sw. Cypryan pisze: „Codzien­
nie przyjmujemy Eucharystyę, jako pokarm 
zbawienia." Sw. Bazyli mówi: „Codzien­
nie przyjmować Komunię św. i stać się 
uczestnikiem Ciała i Krwi Pańskiej jest 
rzeczą dobrą i zbawienną." I  czyż ta 
gorliwość pierwszych chrześcian nie po­
winna nas skłonić do naśladowania. Ko­
ściół św. sam zresztą życzy sobie, abyśmy 
często komunikowali, bo na Soborze try ­
denckim oświadczają Ojcowie: „Sw. Synod 
życzyłby bardzo, ażeby podczas każdej 

i mszy św. wierni nie tylko w duchowny, 
lecz w sakramentalny sposób przyjmowali 
Eucharystyą. “ Kościół zaś święty nic in­
nego sobie nie życzy, jak  tylko tego, co 
jest dobre i zbawienne i życzeniom Zba­
wiciela odpowiada. Rzymski katechizm 
(4 cz. 13 r. nr. 12) mówi:  „Ci, co mnie-



mają, że ów święty pokarm duszy trzeba 
rzadko tylko i po długich chwilach przyj­
mować, niech posłyszą, co mówi św. Am­
broży: „Jeżeli to jest chleb codzienny, dla 
czego go pożywasz po całym dopiero roku?"

Jakże więc często mamy przyjmować 
Komunię świętą? Gdy mowa jest o c z ę ­
s t e j  Komunii, można to rozumieć w ob- 
s z e r n i e j s z e m  i ś c i s ł e m  tego słowa 
znaczeniu. W pierwszym razie częsta Ko­
munia jest, gdy ktoś raz na tydzień lub 
raz na miesiąc przyjmuje Komunię świętą. 
Tak częstą Komunię św. poleca Franciszek 
Salezy wszystkim wiernym. Mówi on: „Za­
ręczam z pewnością, że ci, co chcą wier­
nie służyć Bogu, nie dłużej, jak od mie­
siąca do miesiąca powinni odkładać Komu­
nię św." (Fil. 2, 20). W świątyni ży­
dowskiej leżało codziennie na stole 12 
chlebów oliarnych; patrz więc, miły Czy­
telniku, ażebyś i ty 12 razy do roku, tj. 
co miesiąc raz przyjmował do duszy po­
karm anielski.

Częsta Komunia w ś c i s ł e m  słowa 
znaczeniu, rozumie się Komunia przyjęta 
częściej jak raz na tydzień. Chociaż do­
brą i zbawienną jest rzeczą tak często 
przyjmowana Komunia święta sama przez 
się, to pomimo to nie można jej powsze­
chnie polecać i na nią wszystkim zezwa­
lać, Każdy zastosować się tu powinien do 
rad ,swego spowiednika, który wewnętrzne 
i zewnętrzne okoliczności osądzić może 
najlepiej. Sw. Tomasz z Akwinu pisze: 
„Nie jest to wszystkim ludziom rzeczą po­
żyteczną codziennie przystępować do Ko­
munii świętej, bo nie u wszystkich zna- 
chodzi się odpowiednia cześć i nabożeń­
stwu do tego Najśw. Sakramentu. “ Pe­
wnej stałej reguły nie można tu postawić, 
jak Inocenty XI, Papież oświadcza. Lecz 
w każdy raz potępiać częstszą Komunię, 
jak raz na tydzień, byłoby to grubą nie- 
wiadomością i jansenistowską surowością.

Może niejeden pow ie: „Jam nie jest 
godzień codzień przystępować do Stołu 
Pańskiego, bo co dzień grzeszę." Na to 
odpowiadam: Jeśli ty chcesz czekać na

Komunię św., aż nie będziesz grzeszył, to 
nigdy nie będziesz godzień. Jesteś chory, 
a to właśnie trzeba ci iść do lekarza, 
abyś był zdrów. Jesteś słaby i bez sił, 
a to właśnie trzeba ci częstszego i zdro­
wego pokarmu, abyś był silny. Mówisz: 
„Jam nie jest godzień!" Jeżeli przez go­
dność rozumiesz świętość, jaką ma Pan 
Jezus, toby i Najśw. Marya Panna nie 
była godna komunikować. Jeżeli rozumiesz 
czystość i Avolność od wszelkikh ułomności, 
toby i Apostołowie nie byli godni, którzy 
nie byli bez niedoskonałości. Godność jest 
wtedy, jak Kościół św. uczy, gdy nie po­
czuwasz się do żadnego grzechu ciężkiego, 
a do powszednich grzechów czujesz w so­
bie odrazę i starasz się prawdziwie pozbyć 
wszelkich błędów i ułomności. Do tego 
da ci siłę właśnie częsta Komunia św., bo 
Komunia św. nie jest zapłatą za cnotę, 
lecz środkiem do osiągnięcia cnoty i do­
skonałości. Amen.

O częstem używaniu Ciała i Krwi Pań­
skiej w Sakramencie Ołtarza.

(Dokończenie).

Św. Ambroży p isze: „Jeśli codzienny
chleb jest, czemuż go raz w rok tylko jako 
Grekowie wschodni czynią, używasz? Bierz 
co dzień, toć codzień pożyteczno; tak żyj, 
jakobyś co dzień godnym brać był. Kto 
niegodnym jest brać co dzień, i za rok 
niegodnym będzie". I niżej: „Kto ranę
ma, lekarstwa szuka; rana jest, bo grze­
sznym; lekarstwo jest czcigodny Sakrament; 
chleba naszego powszedniego daj nam dziś, 
powszedni tobie dziś jest". I indziej: 
„Jeśli Chrystusowa Krew, ile się kroć w y­
lewa, na odpuszczenie się grzechów w ylew a: 
co dzień ją brać mam, aby mi grzechy 
odpuszczone były. Zawżdy grzeszę, zawżdy 
też lekarstwo brać mam". Tenże indziej: 
„Ciężko jest, iż do Stołu Twego czystem  
sercem i niewinnemi rękoma nie idziem; 
ale ciężej, gdy się grzechów bojąc, ofiary 
nie oddajem". Nie iżby się z nieczystem  
sercem iść godziło, ale iż nie jest tak czy-
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ste, jako godno jest do takiej zacności Sa­
kramentu tego.

Sw. Bernard także radzi i do tego 
ugęszczania upomina: „Co czynisz, czło­
wiecze niewdzięczny? kłaniaj się z wię- 
kszem nabożeństwem i rozważaj częściej 
w Sakramencie Ołtarza, jako Zbawiciel 
świata za cię ucierpiał, za cię umarł; moc 
niemocna się stała". I  niżej: „Przyjaciele 
Oblubieńca, t. j. Biskupi i dobrzy Opaci i 
inni bogobojni i nabożni ludzie, skoszto­
wali i nabożnie doznali tego, cośmy rzekli 
i dla tego do Stołu Ołtarza często przystę­
pują, na każdy czas wybielając szaty 
swoje, to jest ciała, jako najlepiej mogą, 
jako ci, którzy się Boga swego ręką i usty 
dotykają i gdy z nimi rozmawia, Jego 
słuchają

Św. Bonawentura tak  też pisze: „Zba­
wienno jest i pożyteczno, gdy się człowiek 
często do brania lekarstwa tego gotuje aby 
go jako nabożniej może przyjął i po przy­
jęciu w dobrej chęci się zachował". I niżej: 
Choć drudzy ozięble, a jednak ufając miło­
sierdziu Boskiemu, niech z nadzieją przy­
stępuje. A jeśli się rozumie niegodnym, 
niech pomyśli, iż tern więcej ma szukać 
lekarza, im się być chorym bardziej czuje, 
bo lekarza zdrowym nie potrzeba, ale cho­
rym, i nie dla tego chcesz się zjednoczyć 
z Chrystusem, abyś Go ty poświęcił, ale 
aby On ciebie poświęcił. Dla tegoż nie ma 
się opuszczać Komunii albo i Ciała Pań­
skiego przyjmowania, choć się człowiek 
nie czuje mieć osobnej łaski w nabożeń­
stwie, gdy się do niej gotuje, choć i w sa­
mem przyjmowaniu i po niem nie tak się 
nabożnym czuje, jakoby chciał".

Sw. Tomasz z Akwinu tak  mówi: „Sa­
krament i ze swojej strony i z tego, co go 
przyjmuje, uważany, chwalebna rzecz brać 
go co dzień, kto się gotowym znajduje". 
I  indziej: „Iż lepsza jest miłość, niźli bo- 
jaźń; prosto mówiąc: lepiej jest, iż kto 
częściej bierze, niźli rzadziej".

Zrozumiejże, z jaką pilnością ci Święci 
częste używanie zalecają, a choć człowiek 
nigdy nie ma takiego wzruszenia i chęci

gorącej, jakoby chciał, ale się oziębłym 
czuje, przedsię przestawać nie każą, bo P. 
Bóg nagradza i bez uczucia naszego poży­
tek. Nie czujem, kiedy nas dobra potrawa 

! tuczy i posila. Pożądliwość wrodzona i 
! skłonność do złego i zabawy świeckie wiel- 
l kąby nam szkodę w zbawieniu czyniły, 

byśmy tego lekarstwa i pokarmu nie mieli; 
odpadalibyśmy daleko od P. Boga i w ducho­
wnej byśmy śmierci uwięźli, od której nas 
ta potrawa broni, o której Pan rzek ł: 
„Kto pożywa tego chleba, nie umrze na 
wieki", tj. wieczną śmiercią. Jednoczym 
się i spajamy z Chrystusem przez ten po­
karm, a tern lepiej, im częściej, jako Pan 
mówi: „Kto pożywa mego Ciała, we muie 
mieszka, a ja  w nim".

Któż to nieraz wspomina Pana swego i 
w nim się nie kocha i miłością się Jego 
nie karmi ? O tym pokarmie rzeki P a n : 
„Czyńcie to na moję pamiątkę". Tuśmy 
prawie wdzięczni i pamiętni na to, co dla 
nas Chrystus uczynił, gdy tego Sakramentu 
pożywamy i nie mamy innej lepszej, milszej 
Panu naszemu nagrody i oddawania, jako 
to, o którem i Psalm prorokował. „A czem 
ja, prawi, nagrodzę Panu i oddam za to, 
co dla mnie uczynił? Kielich zbawienny 
wezmę i wzywać Imienia Jego będę". W 
kielichu Krew Chrystusową ofiarujem i onej 
pożywamy i tam dziękując, wdzięczność i 
nagrodę Panu Bogu oddajem.

A komuż niepożądane i niemiłe zby­
wanie grzechów? Zbywamy ich przystę­
powaniem do tego Sakramentu gęstem. A 
to rozmaicie. Naprzód musi się gotując 
spowiadać i za nie żałując rozgrzeszenie 
wziąć; a potem stojąc przy Mszy św. i 
olierze, ofiaruje za one grzechy swoje, 
których się spowiadał, Ciało i Krew Syna 
Bożego, która grzechy nasze gładzi. A gdy 
używa Ciała Chrystusowego, grzechy się 
zapomniane odpuszczają, a do innych się 
przyszłych droga zamyka mocą tego Sakra­
mentu; a powszednie wszystkie z nas sa­
mem używaniem tych tajemnic spadają, co 
się wyżej przypomniało. Ztąd kładą takie 
słowa św. Ambrożego: „Kiedy się kolwiek
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Krew Chrystusowa wylewa —  (o Mszy i 
ofierze mówi) —  na odpuszczenie się grze­
chów wylewa; co jeśli tak jest, zawżdy 
brać mam, ja co zawsze grzeszę. Mam 
mieć zawżdy lekarstwo I indziej tenże 
mówi: „Ten powszedni pokarm, na po­
wszednie niemocy dany jest; to jest na 
powszednie grzechy bez których być nie 
moźeinu. Zbywamy i karania doczesnego, 
które za grzechy po ich odpuszczeniu zo­
staje, gdy tego Sakramentu używamy, tak 
jako wielkie jest każdego w nim nabożeń­
stwo. Wielką odmianę w obyczajach czują 
ci, co często tej pomocy używają. Jako 
rzekł św. Bernard: „Eucharystya lekar­
stwo jest chorych, strawne podróżnych, 
słabe posila, mocne rozkoszami napełnia, 
zdrowia dochowywa, chorobę odpędza, staje 
się człowiek cichym do karania, cierpliwym ! 
do roboty, gorętszym do miłości, ostrożniej­
szym do przestrogi, chętniejszym do posłu- | 
szeństwa, nabożniejszym do dziękowania1'. ;

Są drudzy albo wielcy niedbalcy, albo 
liipokrytowie obłudni, albo zysku ze Mszy, 
jako niektórzy niebaczni kapłani, szukający; i 
ci na potępienie sobie biorą i ugęszczanie ! 
im w braniu nie pomaga. Ale złe używa- j  
nie dobrego nie gasi i dla złych dobrzy 
nic cierpieć nie mają.

Częste używanie Sakramentu częstą za 
sobą spowiedź pociąga: a kto się często 
spowiada, lepiej swego sumienia dogląda; 
rychlej się i ula samego wstydu, aby w je­
dnych grzechach nie leżał, poprawuje, cze- 
goby bez częstego przystępowania nie miał.

Spytaj tych, co często te tajemnice 
biorą, a pilni są około siebie. Powiedząć, j  

jako czują gorętszą w sobie ku Panu Bogu 
miłość, pilniejsze przykazania Bożego cho­
wanie, większą ku światu i jego obietnicom 
wzgardę, mocniejsze na pokusy odpory, 
większe męstwo na djabła i na ciało wła­
sne; powiedząć, jako przyszłe złe zwyczaje 
i zastrzały szatańskie z łaski Bożej zwy­
ciężyli, z jakich sideł nieprzyjacielskich 
vvyszli i innych wiele zysków duchownych 
dopytać się u nich możesz, których ci nie

mają, którzy tej pomocy z tego Sakramentu 
nie szukają.

Mówią drudzy: Dla tego nie często 
idę, abym się nabożniej i lepiej przyprawił. 
Nędzniku, jako wiesz, iż się lepiej przy­
prawisz, by jedno nie było odwłoką gorzej; 
nie wiesz, iż jeden raz brania Ciała Chry­
stusowego jest dobrą przyprawą do dru­
giego; gdyć to raz zasmakuje, smak cię 
do powtórzenia wiedzie. Wierz Panu, 
który cię do używania wzywa, a nie od- 
wlócz. Nitczuję teraz, prawi, nabożeństwa; 
jutro będzie gorzej, dalej od niego będziesz. 
Przystąp do ognia, zagrzejesz się a nie 
mów, zimno mi, dla tego do ognia nie 
pójdę; co za głupstwo? Nie pójdę do le­
karza, aż będę zdrów; rychlej umrzesz, niż 
zdrów będziesz. O jako często drudzy idą 
do ołtarza jako umarli, a odchodzą bardzo 
czerstwi i do dobrych uczynków ochotni. 
Ufaj Chrystusowi; ir;ej wolność św. Ewan- 
gielii i miłości, która bojaźń odpędza, a 
miłością się chłodzi, o Pańskiej dobroci 
sobie wiele tusząc, iż gdy chęć do Niego 
masz wielką, nagrodzi niedostatki twoje. 
Ale gdy ty nie idziesz, alboś wielki nie­
wdzięcznik, albo niejako pogardzasz Panem 
twoim. On się do ciebie wmawia, a ty 
mu gospodę serca twego zam ykasz; nie 
wiesz, z jakimi dary i upominki do ciebie 
idzie i jako cię miłuje.

Ofiara, która jest w Sakramencie, bar­
dzo nas do ugęszczania, brania i pożywa­
nia obowiązuje, bo natura ofiary jest, aby 
się niszczyła na cześć Bogu albo paleniem, 
albo pożywaniem; i koniec jej i dokonanie 
inaksze być nie może; inaczej ofiarą prawą 
nie będzie, i przeto, gdyby kapłan u ołta­
rza przed pożywaniem upadł, drugi kapłan 
winien ofiary pożywaniem skończyc. Jeśli 
tedy ofiarę ugęszczamy, a co dzień ją od- 
prawujemy, czemuż pożywanie częste opu­
szczamy? Sam kapłan pożywa, ale nie dla 
siebie samego poświęca i ofiaruje, wszyscy 
z nim pożywać mają, bo wszyscy z nim 
ofiarujący być mają, jako mówi Apostół, 
i we Mszy tak się modli kapłan: „Wszyscy, 
którzy z uczestnictwa tego ołtarza Ciało i
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Krew Twoję Panie  wezmą, niech się bło­
gosławieństwem i łaską Twoją niebieską 
napełnią “ . K ażda Msza na używanie twoje 
służy; uczęszczajże, a złóż to lenistwo, 
a  pożytków tak  drogich nie trać, a od 
P an a  B oga ufności i pomocy n a b y w a j; 
ubłogosławisz się i dziękować za radę bę­
dziesz i pochwalisz Boga w Trójcy jedynego. 
Amen.

List pasterski ks. kard. Koppa 
o małżeństwie.

(Ciąg dalszy)

N iestety! wielu już jest zwłaszcza po 
wielkich miastach, k tórzy to sobie lekce­
ważą. Jeżeli praw u świeckiemu zadosyć 
uczynili, to sądzą , że wszystko tei’az 
w porządku, a w wirze namiętności stłu­
miają przestrogi i zarzu ty  sumienia. A je ­
dnak spełnienie nakazu świeckiego nie może 
im przynieść żadnego z tych błogosła­
wieństw, k tóre dla m ałżeństwa pod wzglę­
dem nadprzyrodzonym  i m oralnym są po­
trzebne, ani praw  m oralnych, ani pomocy 
łaski do spełnienia ich trudnych obowią­
zków, ani spokoju serca i sumienia. A na­
wet i świeckie praw a, k tórych zawarcie 
m ałżeństwa przed urzędnikiem cywilnym 
udziela, nabierają dopiero wtedy zupełnego 
znaczenia a niezłomnego poważania, że 
najściślej się złączą z prawami, błogosła­
wieństwam i i łaskam i, jak ie  zawarcie mał­
żeństwa przed Kościołem daje. Z tąd też 
i świeckiemu społeczeństwu powinno zale­
żeć na tern, a służy to ku dobru ludzko­
ści, żeby nadprzyrodzone znaczenie mał­
żeństw a nie zatraciło się z serc chrześciań- 
skich; bo im większe to znaczenie, tein 
silniejszym związek małżeński, a tem mniej 
namiętności go zluźnić po trafią ; im pobo­
żniej małżonkowie wzajemny swój stosunek 
pojmują, tem wierniej nawzajem swoje po­
winności wypełnią, tem lepiej rodzina, k tó rą  
tworzą, i swoje powinności dla świeckiego 
społeczeństwa spełni. Atoli jak ie  będzie 
następstwo, skoro się małżeństwo z relig ij­
nego znam ienia w yzuje? Szacunek i cześć

! j  dla godności m ałżeństwa zniknie. P rzy ­
czyni się to do rozwiozłości, k tó ra  nic- 

| długo i świeckiem prawem o zaw arciu mał­
żeństwa wzgardzi. P rzyczyn i się do życia 

| na wiarę, jak  nazyw ają związki, które 
według słowa Apostoła między chrześcia- 
nami ani pomienione być nie powinny. 
Zagładzi się familię, a niemożliwym się 
stanie porządne życie familijne. A tak  
coraz bardziej zbliżymy się do stanu, do 
którego dążą ci, k tó rzy  w ogóle wolne 

; związki pomiędzy obojga płcią chcą staw ić 
na miejscu małżeństwa.

„Myśmy synowie Świętych, a nie mo­
żemy się tak  złączać jako narodowie, k tó­
rzy nie znają B oga.“ (Tob. 8, 5). T ak  
mówił pobożny Tobiasz do swej narzeczo­
nej, a to powinno być i hasłem chrze- 
ściańskich narzeczonych. Nie powinni i- 
sto ty  m ałżeństwa z oka spuścić, a  dla tego 
muszą przedewszystkiem o to się troszczyć, 
co do ważnego kościelnego ślubu należy. 
Praw dą jest, świecki ślub musi poprzedzić 
ślub kościelny; jednak  nie idzie za tem, 
żeby można odwlec stawienie się przed 

i  swoim duszpasterzem a postaranie się o 
zapowiedzi kościelne, a może nawet czekać 
aż po ślubie cywilnym. Slub kościelny 
winny trzykro tne zapowiedzie poprzedzać, 
prawo zaś świeckie nakazuje tylko dwu­
tygodniowe obwieszczenie; porządek ko- 

i ścielny zna liczne przeszkody małżeńskie, 
których świeckie prawo nie zna, a k tórych 
usunięcie czasu wymaga. Jak ie  kłopoty 
i przykrości pow stają, skoro narzeczeni 
ociągają się z stawieniem się przed kapła­
nem, tego duszpasterze doznaw ają codzien­
nie ku ich wielkiemu zm artw ieniu. Dla 

[ tego wierni clirześcianie katolicy, gdy chcą 
wstąpić do stanu m ałżeństwa św., skierują 
pierwsze swe krok i do swojego duszpaste­
rza, aby mu swe chęci oznajmić, a z nim 
swoje stosunki omówić, aby je mógł zba­
dać, a czego by potrzeba, zarządzić. Tylko 
wtedy dopiero, kiedy od swojego probo­
szcza zapewnienie otrzym ali, że Kościół nie 

i sprzeciwia się ich małżeństwu, poczynią te 
i  kroki, k tóre ustaw a świecka nakazuje.



Także winni starać się o to, aby ślub ko­
ścielny bezpośrednio nastąpił po świeckim.

Kochani P yecezyanie! Małżeństwo jest 
przedmiotem wiary. „Poświęcon jest mąż 
niewierny przez żonę wierną: i żona nie­
wierna poświęcona jest przez męża wier­
nego, bo inaczej dziatki wasze byłyby nie- 
czystemi, a teraz świętemi są .“ (IK or. 7 ,14).

W tych słowach wyraża Apostoł naj­
wyższy i prawdziwy cel małżeństwa. Jest 
świętym związkiem, zawartym, aby siebie 
i innych poświęcić. Może więc swoję siłę 
czerpać tylko z tych łask zbawiennych, 
które Chrystus Pan w swoim Kościele po­
zostawił. To też chrześcianinowi katoli­
kowi po spełnieniu świeckich praw mał- | 
żeńskich nie wolno zaniedbać zawarcia 
związku małżeńskiego w obliczu Kościoła 
a uproszenia sobie błogosławieństwa ko­
ścielnego. Wprawdzie to błogosławieństwo 
nie stanowi Sakramentu; ależ Kościół nie j j  

poprzestaje na tern, żeby być świadkiem wza­
jemnego ślubowania, związać ręce a obwią­
zać je stułą, na znak, że wielka tajemnica 
małżeństwa w Bogu i jego Kościele się 
spełniła. Odprawia za nowożeńców także 
i Przenajświętszą Ofiarę, a w niej modli 
się nad narzeczonymi z pobożnymi Starego 
Zakonu: „Bóg Abrahamów, Izaaków i Ja­
kubów niechaj będzie z wami a złącza was 
i napełnia was swojem błogosławieństwem. “ 
(Tob. 7, 15).

Trzeba więc, kochani Dyecezyanie, nie 
tylko świecki, ale też a to osobliwie i Boży  
porządek przy zawarciu małżeństwa świę­
cie zachowywać. Tylko wtenczas małżeń­
stwo jest źródłem błogosławieństwa dla 
ludzkiego społeczeństwa; tylko tym sposo­
bem w niem ład i porządek się zachowa 
a rządzić będzie ludzkiemi skłonnościami 
i pragnieniami; tylko tym sposobem uświęca 
ludzkość w korzeniu a broni jej wzniosłej 
godności. Wdzięczność zatem należy się 
wszystkim tym, co pomagają i pracują nad 
tern, aby nieporządki, jakie rozwiązłość 
a obojętność dla wiary w naszym czasie 
wywołały, usunąć, a zaprowadzić do ołta­
rzów Kościoła małżonków, którzy się po­
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winności chrześciańskiej sprzeniewierzyli. 
Tę wdzięczność wyrażam tak pojedyńczym 
wiernym, jak stowarzyszeniom, a mianowi­
cie stowarzyszeniom św. Wincentego, które 
troskę swoję poświęcają tym związkom, co 
tylko na ślubach cywilnych polegają a 
o błogosławieństwie kościelnem zapominali. 
Za tę troskliwość wynagradza ich obietni­
ca Pańska: „Kto duszę brata swego ratuje, 
swoję własną duszę ratuje. “

(Dokończenie nastąpi).

Swlętojózafacic
czyli składka na ubogich studentów św. teologii. 

Pozostało w kasie (zobacz nr. 21) . . . .  178,27 m.
Na ślubie u P. Poniewskiego w Eickelbruchu . 5,28 „
K irchlinde  7,53 „
Franciszek Cypel z Kirchlinde  1,50 „

192,58 m.
Bóg zapłać! Św. Jozafacie módl się za nami! 
Bochum, 29. 5. 94. K s. L is  a.

I U w a g a .  W  przeszłym numerze jest błąd drukar-
! ski. Ma być: N. N. z Ueckendorf I m. Neustadt 9,25 m.

Nabożeństwo polskie.
W  IS o c ln im  1 i 2 czerwca do obiadu.
W  D o r t m u n d  *) u P. Maryi (Liebfrauenkirche) 2 

czerwca po obiedzie, 3 (nabożeństwo) i 4.
W  R o th i iM  od 5 czerwca do 10 (nabożeństwo). 
* )  Nabożeństwo odłożyć trudno. Chodzi głównie 

o tych, co mają przystąpić do św. Bierzmowania, które 
w dekanacie dortmundzkim rozpoczyna się 30 czerwca. 
Kazanie więc będzie o św. Bierzmowaniu.

K s. I. i s s.

W  E s s e n  3-go czerwca nabożeństwo polskie z ka- 
zanieiTi. O. A n d r z e j .

W  E a u g c r s h a i i s c n ,  K id c l i c n ,  O b eri- ii-  
b l in g e n ,  I t c l h r n ,  H l u s t e r  M a n s fe ld ,  B u r -  
glirner od 29 maja do, 4 czerwca podczas bierzmowania. 

W  W o l f e n b i i t t e l  i D o r s t a d t  od 1-go do 11-go
czerwca.

W  A c l l tu in  od 11 do 12 czerwca.
W  lłildcshcim od 12 do 15 czerwca.
W  M e rs e b u r g  u  od 4 do 5 czerwca.
W Weissenfels od 5 do G czerwca.
W  K e itz  od 6 do 7 czerwca.
W  Y auiiiburgii  od 7 do 8 czerwca.
W  K u d o l s t a c l t  od 8 do 9 czerwca.
W  E r f u r c i e  od 9 do 14 czerwca-
W C o c th e n  od 30 maja do 6 czerwca.
W B e r n b u r g - C ś i i s tc n  od 7 do 14 czerwca.

Kalendarz tygodniowy.
3. Y ic d / .ic la  :S po  § w i ą l k a r l i .  Erazma m.
4. Poniedziałek. Opata bisk.
5. Wtorek. Bonifacego bisk.
G. Środa. Norberta bisk.
7. Czwartek. Roberta pgata.
8. Piątek. Medarda biśk.
9. Sobota. Prymusa i Felicyjana.
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P ie lgrzym k a  p o lsk a  do Hardenberg-u
(N eviges),

1 0 - 8  o  c z e r w c a  I N O ł ,
A. Nadzwyczajne pociągi przyjmują pielgrzymów na na­

stępujących stacyach:
1) w R e l w i g u  rano o gotlz. C-tej.
2) w O b e r h a u s e n  „ ,. O’^-
3) w  E s s e n  „ „ G3/4.
4) w S t c e l e  „ „ 7-mej.

n . Każdy, kto chce hrać udział w tej pielgrzymce, niech 
sobie kupi k a r f l i ę .  o ile możności aż do 3 czcnvca. 
Te kartki, upoważniające do jazdy, można dostać : 

i. Na pociąg: D e l l w i g - K w l g c *  za 2,25 ink.
1) w B o t t r o p  up . Szkorupy, Lehmkuhle 52’.
2) w D e l l  w i g u  u p .  Szlosarka.

Ii. Na pociąg: R b c r h a u s e n - A e v i g c s  za 2 m.
1) u p. Józefa Szulca, Dtimptcn pod Styruin, 

Sect. III, nr. 19.
2) w A l s t a d  en  nr. 13D u p. Radeckiego.

III. Na pociąg: E s s e n - A e r i g e s  za 1,30 m.
1) w  E s s e n  u p .  Kurowskiego, Heiligegeist- 

Strasse nr. 12n.
2) w A l t e n e s s e n  u p. Dombrowskiego 

nr. 70/8.
3) w H o rs t, nad Emscher u p. Klimkowskiego.

IV. Na pociąg S t e e l e - A e v i g c s  za 1,10 m.
1) w K a t e r n b e r g u  u p. Kocika.
2) w S t e e l e  u p. Ratajczaka IV, Roltstr. 21. 
3J w II o r s t nad Rnlirą u pana Kulskiego,

Krimm 12.
Odjazd z IV e v ig e s  następuje:

1) do D e llw ig  i O b e r h a u s e n  o g. O36 wiecz.
2) do S t e e l e  i E s s e n  o godz. 6M wiecz.

O. Książki do pielgrzymki osobnie wydrukowane są do 
nabycia u tych samych panów, którzy mają kartki, 
ale od 3-go czerwca począwszy.

D. Sppsobność do spowiedzi będzie :
1) w B o t t r o p  8 i 9  czerwca od rana.
2) w O b e r h a u s e n  8 i 9 czerwca od rana.

W  A e v ig e s  10-go czerwca s p o w i e d z i  n i e  b ę ­
d z i e ,  tylko do Komunii św. przystąpić można. — Msze 
święte odprawią się po przybyciu procesyi w Neviges.

K s i ą ż k i  do n a b o ż e ń s t w a ,
które nabyć można w księgarni „W iarusa Pol- 

skiego“ w Bochum, Maltheserstr. 17a.
P e r ły .  Opr. (30) emalia biała, okucie zamek, na 

okładce krzyż i wianek z słoniowej kości, grzbiet aksa­
mitny, brzeg złoty. Cena 3 m. z przesyłką 30 fen.

W y b o r e k .  Oprawa (3) w skórkę czarną, z złoco­
nymi wyciskami, brzeg złoty. Cena lm .  — Oprawa (4c) 
w miękką skórkę, brzeg złoty, na okładce złote wyciski 
Format mały. Cena 1,60 m. z przesyłką 20 fen. więcej.

P r o ś c i e  a  b ę d z ie  w a m  d a n o .  Książka z 
wielkiemi literami w pięknej oprawie, z zamkiem i złotym 
brzegiem. Cena 3 m., w zwyczajnej oprawie 1 m. z prze­
syłką 20 fen. więcej.

A n i o ł  S t r ó ż  czyli książka do nabożeństwa dla 
młodzieży katolickiej. Cena 25 fen. z przes. 30 fen.

K s i ą ż k a  ś w .  R a r b a r y .  Oprawna w skórkę ze 
złotym brzegiem 3 mr., z czerwonym brzegiem 2,50 mr.

G ł o s  se r c a .  Oprawa (4) skórka, złote wyciski, | 
brzeg złoty. Cena 2 m. z przesyłką 30 fen.

A n i o ł  S t r ó ż .  Oprawa (6) czerwona skórka, złote 
wyciski, okucie, zamek, brzeg złoty. Cena 2,50 mr. — 
Oprawa (30) emalia biała, okucie, zamek, krzyż ze sło- j

| niowej kości, grzbiet aksamitny, brzeg złoty. Cena 3 ul.
— Oprawa (50) kolorowa emalia, okucie, zamek, brzeg 
złoty, krzyż z słoniowej kości, grzbiet aksamitny. Cena

j 3 m. — Oprawa (4a) twarda skórka, zamek, złote w y- 
j  c.iski, brzeg złoty, napis: pamiątka. Cena 3 m. — Oprawa 
I (4) skórka twarda, złote wyciski, brzeg złoty. Cena 2,50 m. 

z przesyłką 30 fen. więcej.
H a r f a  D u c h o w n a ,  śliczna książka do nabo­

żeństwa ułożona przez W. O. Marcina Raternę, męczennika 
I Tow. Jez. Cena 3.50 m. z przes. 3,80 m.

O ł t a r z y k  P o l s k i .  Oprawa (1) w czarną skórkę, 
złote wyciski. Cena 1,50 — Opr. (3) czarna skóra, brzeg 
złoty, złocone wyciski. Cena 2 m. — Opr. (4c) miękka 
skórka brunatna, złote wyciski, brzeg złoty. Cena 2,50 m.
— Opr. (Germany^ 6) czerwona skórka, wyciski złote, 
okucie, zamek, brzeg złoty. Cena 2,50 m. — Opr. (30) 
emalia biała, okucie, zamek, krzyż ze słoniowej kości, 
grzbiet aksamitny, brzeg złoty. Cena 3 m. — Opr. (45) 
emalia biała i kość słoniowa, okucie zamek, krzyż z słn-

I niowej kości, grzbiet aksamitny, brzeg złoty. Cena 4,50 m. 
z przesyłką 30 fen. więcej.

K l o g o s l a w m y  P a n u .  Oprawa (6) skórka, złote 
wyciski, okucie, zamek, brzeg złoty. Cena 2,50 m. — 
Oprawa (4) skórka, złote wyciski, brzeg złoty. Cena
2.50 m. — Oprawa (4c) skórka miękka, złote wyciski, 
brzeg złoty. Cena 2,50 m. — Oprawa (30) emalia biała, 
krzyżyk z słoniowej kości, okucie i zamek nik., brzeg 
złoty, grzbiet aksamitny. Cena 3 m. — Opr. (3) skórka, 
złote wyciski, brzeg złoty. Cena 2 m. — Opr. (1) skórka, 
złote wyciski. Cena 1,50 m. — Opr. (4a) skórka twarda, 
złote wyciski, zamek, brzeg złoty. Cena 3 m. z przesyłką 
30 fenygów więcej.

C h w a l c i e  P a n a .  (Bardzo dobra). Książka do 
nabożeństwa, zawierająca najużywańsze modlitwy, pieśni
1 rozmyślania. Mocna oprawa w płótno, ze złotym brze­
giem. Cena 1,00 m. z przesyłką 1,10 m.

G r z e s z n i k  d o  R o g a ,  czyli sposób utrzymania 
grzesznego człowieka w należytych uczuciach ku Bogu i 

j  Świętym. Oprawa w skórkę, brzeg złoty. Cena 1.50 m. 
z.id zesyłką 1,70 m.

Krzyże z postumentami.
Poleca księgarnia [„W iarusa Polskiego11 w Bochum, 

Maltheserstr. 17a.
W i e l k i  k r z y ż  z toczonym postumentem 3,50 m. 

z przesyłką 3,75 m. a dalej niż 10 mil 4,00 m.
C o k o l w i e k  m n ie j s z y ,  cena 3 m. z przesyłką 

3,25 mr. odnośnie 3,50 m.
W i e l k i  k r z y ż  w  k o r a l e ,  3 mr. z przes. 3,25 

odnośnie 3,50 m.
P i ę k n y  k r z y ż  w  k o r a l e ,  średniej wielkości

2 m. z przes. 2,25 odnośnie 2,50 m.
K r z y ż e  t o c z o n e  z wizerunkiem białym albo żół­

tym po 1,50 m. z przes. po 1,75 m. odnośnie 2 m.
K r z y ż  z p o s t u m e n t e m  t o c z o n y m .  Cena

1.50 m. z przes. 1.75 m. odnośnie 2 marki.
K r z y ż  z p o s t u m e n t e m  toczonym i mocnym 

wizerunkiem. Cena 1 m. z przes. 1,25 m. w dalsze strony
1.50 mr.

K r z y ż e  z ż ó ł t y m  i b i a ł y m  w i z e r u n k i e m
j  1,00 m. z przes. po 1,25, dalej niż 10 mil po 1,50 m.

K r z y ż e  m n ie j s z e  z toczonymi postumentami, 
wizerunki białe lub żółte, po 74 fen. z przes. 1 m. odno­
śnie 1,25 m.

K r z y ż  m n ie j s z y  z s z e r o k i m  p o s t u m e n ­
te m  i mocnym wizerunkiem pięknie lakierowany. Cena 
60 fen, z przes. 85 fen. dalej niż 10 mil 1,10 m.

O o b r z ą d k a c h  K o ś c i o ł a  k a t o l i c k i e g o
przez ks. Mat. Terklan. Cena 1,50 z przesył. 1,60.

Redaktor odpowiedzialny ks. Franoiszok kiss w Bochum. — Nakładem 1 czcionkami .Wydawnictwa „W iarusa Polskiego.“


